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Pasterki

07 os ta tn ich  la ta ch  sp row adza  
Się p oc iągam i P o la k ó w  7. ro zm a i­
ty ch  s tron  na „ św ię to  h u cu lsk ie " 
do w o j. s tan is ław ow sk iego . P o  
ś w ię ta  te g o  p rzyw ią zu je  bię w ie l 
ka w agę , w y g ła s za  s ię  p rzem ó­
w ien ia , b ie rze  s ię  u d zia ł w  zaba­
w ach  lu dow ych , a jed n ocześn ie  
na te ren ie  z iem  po łu dn iow o  - 
w sch odn ich  rob i s ię  w ie le  p o li­
tyczn ych  b łędów , k tó re  d op row a ­
d z iły  do w zm ożen ia  ruchu  uicraiń 
sk iego i do co raz  b a ra z ie j zd ecy ­
dow anych  w ys tą p ień  radyka łów  
ukra ińsk ich . Z n a ją c  tę, u roczą  i 
żyzn ą , część  R ze c zyp o sp o lite j bar 
dzo dobrze, bo tam  p rzep ęd z iłem  
s w o je  m łode la ta . za s ta n aw ia łem  
się n ie jed n o k ro tn ie , d laczego , m i 
m o W ielu  d ośw iad czeń  sprzed  
w o jn y , p o lity k a  po lska  p op e łn i­
ła  tam  w ie le  b łędów .

Ź L E  J E S T  U  N A S ...

O s ta tn :o spotkałem  s ię  ze  zn a jo ­
m ym  ks iędzem  ruskim , w y ją tk o ­
w o  p rz y c h y ln ie  usposobiony m 
d la  P c l3k i, p och odzącym  zresz tą  
z  p o lsk ie j sz lach ty , k tó ry  ip i w y ­
ra źn ie  p o w ied z ia ł „Z łe  je s t  u 
nas, bo c ią g le  rob i s ię  na naszym  
te ren ie  to, co rob iła  n ieboszczka  
A u s t r ja " .

W ia dom o , że  A u s tr ja , sp rzy ­
m ierzona z N iem ca m i, n rzygo to - 
w u ją c  s ię  do w o jn y  z R os ją , p o ­
p ie ra ła  ruch  u kra iń sk i, M a ło  dba 
ją c  o p o trzeb y  spoko jn ych  m iesz­
k ań ców  te j z iem i, A u s tr ja  b y ła  
bardzo czu ła  na h u m ory  ra d yk a ­
łó w  u kra iń sk ich , da rząc  ich  m oz- 
nem  p op a rc iem  i p od szczu w a jąc  
sk ry c ie  p rz e c iw  lu d n ośc i p o l­
sk ie j. T o te ż  ju ż  na w ie le  la t  p rzed  
w o in ą  w ro g i P o lak om  i P o ls c e  
ruch u k ra iń sk i n a b ra ł zn aczn ego  
rozm achu, bo czu ł bezkarn ość  i 
w yd a tn e  p op a rc ie , za rów n o  W ie -  
dm a , ja k  i B er lin a .

A K C J A  N A  R O Z K A Z

W  r. jl9G6, na p e lecen ie  ś. p. Ja ­
na P o p ła w sk ie go , ów czesn ego  r e ­
d ak tora  „S ło w a  P o ls k ie g o " ,  jako  
p oczą tk u ją cy  s tu d en t u n iw e rs y te ­
tu, p o jech a łem  w  le c ie , podczas  ( 
żn iw , do p ow ia tu  P od h a jeck ,ego  
i B u czack iego , aby  zeb ra ć  tam  
w iad om ośc i o s tra jk a ch  ro ln ych , 
k tó re  p ro w a d z il i  U k ra iń cy , chcąc 1 
zn is zczyć  w s ze lk i d ob y tek  po i* ! 
sk ie j w ięk s ze j w ła sn o śc i. D osta ć  I 
s ię  tam  by ło  trudno, g d y ż  dużą . 
p rzes trzeń  trzeb a  by ło  p rze jech a ć  
fu rą , a w e  w szy s tk ich  karczm ach  
p rzyd ro żn ych  g ro m a d z ili s ię  
ch łop i s tra jk u ją c y . C hcąc dow ie-1  
d z ieć  s ię  o p rzyc zyn ę  s tra jk u , u- 
daw a łem  zas tępcę  f irm y  m aszyn , 
a żeb y  n ie  bu dz.ć  w śród  n ich  po­
d e jrzeń . K ie d y  pyta łem  s e, 
d la czego  B tra jku ją  i ja k ie  są ich  
żądan ia  ekonom iczn e, w y ra źn ie  
m i o św ia d c zy li,  że  c zyn ią  to d la ­
tego , p on iew a ż  o trzy m a li tak i ro z  
kaz i że  w c a le  n ie  chodz i im  o 
zd ob ycze  ekonom iczn e, ty lk o  
s tra jk u ją  po to, ab y  zn is zczyć  P o ­
laków .

Z A T R U T A  S IE J B A

W  następnym, 1907 r ,  podczas

w yborów ’  do p a rlam en tu  au s tr ja -  w  osobn e j odb itce , —  od p a rł jto ld a , z łożon e  p re zesow i G łąb iń -
clciego, p rzy je ch a łem  z k o lega  
mi do ok ręgu  ta rn o p o lsk iego , aże 
o y  pom óc k o m ite to w i polsk iem u 
w  w a lc e  w y b o rc z e j i  zap ew n ić  
zw y c ię s tw o  J a n ow i Z am orsk ie ­
mu, k tó ry  b y ł kandy datem  p o l­
sk ie j lu dn ości. K ie d y  w ra z  z p ro ­
boszczem  z p ob lisk ieg o  C zern i- 
łow a M a zo w ie ck ie g o  p rz y je c h a ­
łem  do w s i ru sk ie j i tłu m aczy łem  
R u sin om  o p o trzeb ie  zgod y  p o l­
sko - ru sk ie j, p rzyp om in a ją c , że 
od w iek ó w  w sp ó ln ie  na te j z iem i 
m ieszkam y, w  od p ow ied z i „m o- 
ł o jc y "  ukra ińscy  z a c zę li śp iew ać  
n ien aw is tn ą  p ie śń : „ N e  pora  M o­
skalom  i Lach om  s łu ży ty " , a gdyś

os zc ze rc ze  za rzu ty  , ob roń ców  
u kra ińsk ich . W p ra w d z ie  S ic zyń - 
sk iego  skazano na śm ierć , lecz  
c esa rz  a u s tr ja ck i u ła sk aw ił go . 
N as tęp n ie  u ła tw ion o  m ord ercy  
ucieczkę z w ię z ie n ia  S tan is ław ów  
sk iego . S iezyń sk i dosta ł środki 
na u c ieczkę  dc A m ery k i, zaś n a­
m ies tn ik iem  zosta ł M ich a ł Bo- 
b rzyń sk i, ze  z lecen iem  p op ie ra n ia  
ruchu  u kra iń sk iego  i łam an ia  
w szech p o lsk iego  ruchu  ' n a rodo­
w ego.

K T O  P O P IE R A Ł  R U C H  
P R Z E C IW P O L S K I

By ły  rob ion e  s ta ran ia , ab y  w
m y stam tąd  w ra c a li,  p osypa ły  s ię  S e jm .e  g a lic y js k im  zm ien ić  usta-
w  naszą s tron ę  kam ien ie .

P r z y  w yb o rach  śc iś le js zy ch  w  
ok ręgu  trem bow elsk im , k ied y  cho 
dziło  o w y b ó r  m ięd zy  Żydem  a 
P o la k iem  ksiądz u k ra iń sk i z am ­
bony tłu m aczy ł sw oim  w ie rn ym , 
że p ow in n i g ło so w a ć  na żyd a , a 
r.ie na Po laka , p on iew a ż  Żyd zi 
d a li nam  C h rys tu sa  Pan a , a  P o ­
la cy  n ic.

P rz em ó w ien ia  na zeb ran iach  
k an d yd a tów  u kra ińsk ich  na po­
s łów  o g ra n ic za ły  s ie  w y łą c zn ie  
na w y zw isk a ' h P o lsk i.

P rzyp om n ia n i sob ie  w ie c  w  
Jam polu , g d z ie  p rzyw ó d ca  rady  
k a łów  ukra ińsk ich , t,<mi Budzy- 
now sk i, m ó w ił:  „ P o la c y  u k rad li 
nam  n ie ty lk o  lasy , z iem ię  i paBt-

w ę  w y b o rczą  z k o rzyśc ią  d la 
U k ra iń ców , p op iera n o  rob otę  k u l­
tu ra ln ą  i g o sp od a rczą  U k ra iń ­
ców , s ta le  rob ion o  zam ach y  na 
polskość u n iw ersy te tu  w e  L w o ­
w ie . za ło żon ego  je s zc ze  p rzez  

| k ró la  p o lsk iego  Jan a K a z im ie rza . 
T y lk o  zd ecyd ow an e  s tan ow isko  
p o lsk ie j m łod zieży  n a ro d o w e j, ma 
ją ce  p o p a rc ie  w  szerok ich  kołach  
sp o łeczeń stw a  po lsk iego , ob ron i­
ło  G rod y  C ze rw ień sk ie  od  tych  
a ta k ó w  ukra ińsk ich .

D o g ru n to w n ego  u św iad om ie­
n ia  p o lsk iego , że U k ra iń cy  są po­
p ie ran i p rzez  B er lin , p rz y c zy n iły  
s ię  dokum enty, og ło szo n e  p rzez  
red ak to ra  „D z ien n ik a  B e r liń s k ie ­
g o " ,  K ry s ia k a , k tó ry  w yk a za ł, że

w iska, le c z  u k -ad li nam  n a w et h n k a tystyczn * T o w . n iem ieck ie , 
M atkę Boską, i t z y w a ja c  j,i K ró- k tó re  w a lc zy ło  zd ecyd ow a n ie  z

P o lak am i na z iem iach  zach od ­
n ich, u d z ie la  zn aczn ych  subwen- 
c y j U kra ińcom  na rob o tę  p rzec iw

Iow ą  K o .o n y  1 o U k i t j "

P IE R W S Z E  F L O K f

O tóż źród ło  te j za tru te j s it jb y , 
w sk azyw an e  oddaw n ? p rzez  w szy  
s tk irh  lu d zi p rzen ik liw ych , w y ­
szło  w  ca łe j p e łn i n a ja w  w  roku 
następn ym . 1908. W  roku  
ow ym  m łod y  U k ra in ie c , n a zw i-

Po lakom . -t
K L U C Z  S Y T U A C J I  W  B E R L IN IE

N a jle p s zy m  dow odem , że rząd  
a u s tr ja ck i w y k o n y w a ł na tym  
te ren ie  p lan  n iem ieck i, b y ło  0-

skiem  S .czyu sk i. z. rin ro o w a l w e  św iad czen ie , na początku  w o jn y  
L w o w ie  nar..iesti. i a  cesa rsk iego , p rem je ra  a u s tr ja ck iego , B ereh - 
A n d r z e ja  P o to ck ie g o , podczas 
je g o  u rzęd ow a m a  w  pa łacu  na­
m iestn ikow sk im . N a m ie s tn ik  P o ­
tock i, pan na K rz es zo w ica ch , do­
b ry  k a to lik  i człow i& k św ia tły , by! 
lep szym  P o laK iem , n i”. A u s tr ja -

skiem u, że  o sp ra w ie  p o lsk ie j 
A u s tr ja  z P o lsk ą  p ow a żn ie  m ó­
w ić  n ie  m oże, g d y ż  k lu cz r o zw ią ­
zan ia  sp ra w y  p o lsk ie j je s t  w  B e r ­
lin ie . A u s tr ję  in te re su je  ty lko  
ro zw ią za n ie  sp ra w y  na B a łka ­
nach . K ie d y  św ia to w a  w o jn a  
skoń czy ła  s ię  k lęską  państw  cen ­
tra ln y ch , w ó w cza s  w  os ta tn ie j 
je s zc ze  c h w ili A u s tr ja c y  u zb ro ili 
U k ra iń có w  i p rz y g o to w a li za ­
m ach na L w ó w  i w o jn ę  u k ra iń ­
sko - polską

Z W Y C IĘ S T W O  Z O R G A N IZ O ­
W A N Y C H  S IŁ  P O L S K IC H

M :mc tak  ja sk ra w ych  d ow o­
dów’ so ju szu  u kra ińsko - n iem iec  
k iego , b y ło  w ie lu  P o la k ó w , z a j­
m u jących  u rzędy, a tak że  p rz ed ­
s ta w ic ie li le w ic y  p o lsk ie j, k tó ­
r zy  ż y c z l iw ie  od n os ili s ię  dc ru ­
chu, g ło s zą c ego  w y ra źn ie  zasa ­
dę w y rzu cen ia  P o la k ó w  za  San. 
J ed yn ie  P o la c y , ' zo rg a n izo w a n i 
p rzed  w o jn ą  w  o rg a n iza c ja ch  go ­
spodarczych , c zy  to w a rzys tw a ch  
ośw ia tow ych , zw yc ięsk o  p r z e c iw ­
s ta w ia li s ię  tem u p och od ow i 
ukra ińsk iem u , a n a w e t d la  p o l­
sk ich  n a ro d o w ych  kan dyda tów , 
ja k  ś. p. A lek sa n d ra  Skarbka. Za-, 
m oysk iego  i inn ych , zn a jd o w a li 
p op a rc ie  u sp ok o jn ych  Rusinów ; j 
a to d la tego , że  w ie lk i rozm ach  
p o lsk ie j p ra cy  o ś w ia to w e j i go-1 
sp od a rcze j im pon ow a ł ru sk ie j lud 
ności. |

Z d a w a łob y  się, że  po ty ch  do-, 
św ia d czen ia ch  p rzed w o jen n ych  
p o lityk a  po lska  n ie  p ow in n a  po­
p e łn ia ć  b łędów . n arzu con ych  
p rzez  r zą d y  zaborcze . N ie s te ty ,  
to, czego je s te śm y  św iad k am i ns. 
fr o n c ie  w a lk i U k ra iń ców  z P o l­
ską, św ia d czy , że  są P o la c y , k tó ­
r z y  n ie  są m ąd rzy  n a w e t po szko­
dach, ja k ie  p op ie ra n ie  ruchu  
u k ra iń sk iego  p rzed  w o jn ą  sp ra ­
w ie  p o lsk ie j z g o to w a ło  
s a n B a H M a a B B H M i

Uroczyste nabożeństwa zwane Pa­
sterkami odprawiane będą w  ..astępu 
jącym  porządku: W  poniedziałek du  
24 b. m. o godz. 22 i pól w  1 ościele 
ArchiKatedra'nym i Metropolitalnym 
św. Jana. Nabożeństwo rozpoczęte 
będzie odśpiewaniem jutrzni, poczem 
o godz. 24 odprawiona będzie wielka 
msza pasterska. T ego ż dnia o godz. 
23, w  kościołach: Opieki św. Józefa 
Oblubieńca po Karmelickim, św. 
Franciszka Serafickiego ( 00. Fran­
ciszkanów), św. Jacka (p o  - Domi­
nikańskim), ' pp. W izytek (Krak. 
Przedni.), |.w, Ducha (po Pau'iń- 
skitti), św. Krzyża, św. Trójcy (po 
TrynFarskim ), N a iodzen ii Najświęt­
szej Marji Panny (na Lesznie), św. 
Florjana (na Prudz.e), Matki Boskiej 
Loretańskiej (na Pradze) i op Sa- 
kramentek (N ow e Miasto 2 ).

O godz. 23 5 pól w kuDlicach: im. 
Rodziny Marji (Żelazna 97), w  zakla 
nzie lia nieuleczalnych (6  Sieronii 
32), św, Kazimierza (Tam ka 35),

O godz. 24 w  kościoiach: Naj­
świętszej Marji Panny (Przyrynek 
2 ), ~ )  3onifratersk.m, przy szpil ilu 
św. Jana Bożego '.Bonifraterska 12), 
Zbawiciela, Bazylice Serca Jezusowe­
go (na M ichałow ie), Bożego C iaL 
(na Kamionkę) Garnizonowym pod 
wezwaniem Najśw.ętszej Marji Pan­
ny Królowej Korony Polskiej, Matki 
Boskiej Częstochowskiej (ul. Lezien- 
Warsz. I o w .  Dobroczynności (Krak. 
Przedm 62) i w  kościele św. Stani­
sława Kostki (Żo liborz), 
kowska), pp. Kanon.czek (P l. T ea­
tralny), Najświętszej kudziny (ks. 
Siemea), św. Józetata (Pow ązkow ­
ska CO), Aniołów Stróżów, 00. Re- 
dempterystów (u l. Karolkowa) i sw 
Kazm itrza  00. Zmartwychwstańców 
(ul. Chełmska), w  kościele Serca

Mani (G rochów  —  Olszynka, C hło 
pickiegó 2 ) i v k. ściele Chrystusa 
Króla (Targów ek. Tyk  c.ńska 23)

W  pierwszy dzień świąt t. j. we 
wtorek 25 b. m., o godz. 5 w  kościp- 
lach: św. Aleksandra (P I. Trzech
Krzyża) i św Antoniego, po Refor­
mackim (ul. SatetbrsfcfiY: u godz. 6 
w  kościołach: \VW. Sw .ęty. (P I. 
Grzybowski) św. Piotra ; Pawia (na 
Koszykach), św . Karola Boromeusza 
(ul. ChKdna), Przem .er enit Pańskie 
go po Kapucyńskim (ul. M iodow a) 
sw. Karola Boromeusza (na Pow ąz­
kach), św Augustyna (irl. Dzielna).

i O godz. 7 w  kościołach Najśw ięt­
szej Mari. Panny Łaskawej, pi Je­
zuickim (ul. Sto fańska), św. Mar­

c in a  po Augustjańskim ęul. P iw na ) i 
i sw. .anny p > Bernardynsk.m W ko- 
scieie św. M i. siała Archanioła (M o ­
kotów ), św. Stanisława {na ul. Be­
ma), św. Wojciecha (ul. W olska), 
św. W awrzyńca (na cmentarzu na 
W o li), Niepokalanego Poczęcia N aj­
świętszej Marji Panny (na Ochocie). 
Matki Boskiej Różańcowej (N ow e  
Bródno), Zmartwychwstania Pańskie­

g o  (T a rgów ek ), św. Jadw igi (Peleo- 
Wizna), aw. Antoniego Padewskiego 
(CzeTniakó” ’ ), im. Jezus (ul. Mon u- 
szki), sw. Jerzego ; (C yM deia ), św. 
Wincentego a Paulo (Bródno, cmen­
tarz)

W szyscy ks. ks. proboszczowie 
wspomnianych sw ątyn zwracają się 
do wiernych, aby stosowali się do 
wszelkich przcp.sów kościelnych i 
wokazówek służby, tak przed jak i 
po nabożeństwie, Przestrzegając wej­
ścia : wyjścia 2e św ątyń. Nadto ce­
lem uszanowali.a c.szy 1 powag! ,v 
czasie uroczystego nabożeństw? aby 
wystrzegali się rozm ów i n.dicują- 
cych z godnością chrztścijan —  
sprzeczek w  czasie natłoku. -

Nieudany zamach na I slonosza

Wypadki i k r  dzieże
SAMOBÓJSTW O STARĆ/ ,

08-letni Szaja Szydło, handlarz 1 - 
kiem , ludność ruską szan ow a ł 1 liczny Now.n ar~ka 4 ), który 01 n 
dbał o  je j potrzeby, lecz  d la  ra- s':? 1 ueiziją na szczury cy mieszlcan.u 
, , , J , . V wtasnem. pe przcwiez emu przez Pc

d y k r ło w  uk-a, tak ich  se rca  ń i^ . ?otowiG do szp.tala W olsk iego '
m ia ł. Z os ta ł w ię c  zam ordow an y . wkrótce zmarł. Pogrzebem  zajęło się 

N a  r o zp ra w ie  ob roń cy  m or Jer- Tow. Ostatnia' Posługa, 
e j p od n os ili, że  S iezyń sk i, ucząc 
s ię  w  p o lsk iem  g im n az ju m  w  
P rzem yś lu , k s z ta łc ił s ię  na l i t e ­
ra tu rze  n a ro d o w e1’ p o lsk ie j i Stani
tąd  c ze rp a ł n a tch n ien ie  do m or 
d e rs tw a  p o lity c zn eg o . P ro k u ra ­
to r  n ie  b y ł p rzyg o to w a n y  do od ­
p a rc ia  tych  a ta ków  (w  o s ta tn ie j 
c h w ili p o lecon o osk arżać  m łode­
mu zas tęp cy  p rok u ra to ra , Janotyi 
P ie ra ck iem u , d z is ie jszem u  n rzy - 
w ó d cy  obozu n a ro d o w ego  w e  
L w o w ie ) .  C iek aw e, że  n ie  dano 
m u ak tów  sp ra w y  do p rz e jr z e n ia

ZACZADZENIE.
50-letnia Bolesława Niwińska bie 

l.żniarka (Strzelecka 21). zatruła się 
tlfenkiem węgla, wskutek zbyt wczc-

Z a rzą d  f irm y  „S ta n d a rd  - N o ­
b e l w  P c l3 ce , S pó łka  A k c y jn a "  
kom u n iku je  nam, co n a stęp u je : 

P o n iew a ż  zw o ln io n y  p ra co w n ik  
n asze j f i rm y  Leon  E j l e n f e l d  
v e l E u le n fe ld  —  ro zs y ła  do na­
szych  lchen tów  ora z  in n ych  osób 
d ru kow an e ośw ia d czen ia , w  k tó ­
rych  s ta w ia  Z a rzą d ow i F irm y  1

ai ty lk o  d z ięk i w y b itn e j ln tc lig ęn -  jr zęd m k o m  bezpodstaw n e, 
c j i  i zn a jom ośc i l i te r a tu ry  p o li-  k rzyw d zą ce  za rzu ty  pocżągnę-
ty c zn e j p o lsk ie j, »  znakom item  
p rzem ów ien iu , k tó re  w y s z ło  p ó ź­
n ie j nakładem  „S ło w a  P o ls k ie g o "

liśm y  Leon a  E j le n fe l f la  do odpo­
w ied z ia ln o ś c i k a rn e j spowodu 
zn ies ław ien ia

śnie zasuniętego szybra. Lekarz Po- 
gotow ia doprowadził zatrutą dc przy 
tomności, pozostawiając na leczeniu 
w domu.

POŻARY
Przy ul. Złotej 40, w  mieszkaniu 

W ładysława Chodorowskiego, wsku­
tek nadmiernego napalenia w  piecu 
kuchennym, zapaliła sie przylegająca, 
bez odpowiedniego zabezpieczenia —  
ścianka. Pogotow ie IV  oddziału stra­
ży, po półgodzinnej akcji, pożar uga­
siło.

—  Nadto pogotowie II i IV odd7:_» 
tów wyjeżdżały na ul. P  usa 33. 
Chmiplną 5, Mariańską 2 i Ziotą 50, 
gdzie —  wskutek ni dostatecznego 
czyszczenia przewodów kominowych 
— zapaliły s.ę sadze. —  Strażacy usu 
nęh grożące niebezpieczeństwo poża­
rów

SAM O B O ISTW O  CHOREJ 
UM YSŁO W O

śledztwo przeprowadzone przez 
policję powiatu warszawskiego, u- 
staliło, iż wyłowiona z W isły w  Ło­
miankach kobietą byta , 65-let* 
nia Ruchlą Fraimanowa, wdowa 
(O tw ock ), chara umysłowo, która po 
pełniła samobójstwo. Pogrzebem  de­
natki zajęło s'ę tow. „Ostatnia Po­
sługa” .

Głośna była przed k ilka m iesiąca­
mi sprawa zuchwałego napadu i mor­
du na osobie listonosza pieniężnego 
dokonana przez małż. M aliszów  w 
R iakow ie. Jak donosiliśmy o teni w 
swoim czasie, M alisza skazano na ka­
ry śmierci, żonę zaś jego  za współ­
udział w  zbrodni, na bezterminowe 
ciężkie w ięzienie. W yrok  śmierci nc 
Maliszu wykonano na podwórzu wię 
zicnia św. M ichała p rzy  ul. Senac 
kie) w  K rakow ie.

Dzięki o r jcn iac ji 1 sprytow i jedne 
gc z warszawskich hstouoszów p ie­
niężnych władze policyjne udarem­
niły podobną potwurną zbrodnię, pro 
jt-ktowaną, tym -azem przez inteligen 
ta, a mianowicie żyda Józefa  Szymo­
na O iingera vel Szapiro. właściciela 
zakładu dentystycznego w Szydłow­
cu, k tóry  planował od dłuższego cza­
su dok&annic zbrodni na listonoszu 
pieniężnym, k tórej terenem m iał się 
siać dom przy  ul. Poznaskiej 37 w 
W arszaw ie, a m ianowicie mieszkanie 
p. Szwarecnbergowcj, od. której 
przed kilku dniami wynr jął pokój ja 
ko sublokator rzekomy student P o li­
techniki warszawskiei, podający sie 
za Sylwestra PoleszuKa.

Poleszuk zamieszkał u p Sztvar- 
cenbergowcj i  zachowaniem swem 
wzbudził podejrzenie u domowni­
ków, m. in. również listonosza pie­
niężnego, k tóry  kilkakrotnie przyno­
sił mit przekazy na drobne sumy*, wy 
noszące od 30 do PO groszy.

Podczas załatwiania czynności, l i ­
stonosz wdał się w  rozmowę z rzeko­
mym Poiesznkicm, k tóry  w ypytyw ał 
go s;ą. w  którycb godzinach i w  k tó­
rych dniach ma najwnęccj pieniędzy, 
czy jest uzbrojony, czy  zdarzają sie 
nanady rabunkowe na listonoszów i 
t. p.

, W ypytyw ania  rzekomego Poleszu-

14)J .  B .  P r i a s H a y

BOHATER
Z d a rzen ie  sam e było  dość bana lne. H u gh  M c N a lr  

S ton e ley , je d y n y  syn  em ery tow a n ego  u rzędn ika , k tó ry  
d łu g ie  ła ta  s łu ży ł w  In d ja ch . b y ł ob iecu ją cym  o fic e re m  
lo tn ik iem , p rzys to jn ym , św ie tn ie  zbudow anym  ch łopcem , 
u lu b ieńcem  ca łe j eskadry . L o s  ze tk n ą ł go  Z kob ie tą , o 
w ie le  od n iego  s ta rszą , a le  bardzo pięicną i je s zc ze  
b a rd z ie j dośw iadczon ą , k tó ra  w ys tęp o w a ła  od  czasu  do 
czasu w  te a trze  i g ra ła  d la  film u , a le  g łó w n ie  u tr zy ­
m yw a ła  s ię  w ła sn ym  spry tem

(P ię k n a , b ły sk o tliw a , a le  bez serca . uK łaaał sob ie 
K in n ey  Jeden  z ty ch  u roczych  p a so rzy tów , k tó re  za­
tru w a ją ... n ie, to n ie  to, a le  coś w  tym  ro d za ju )

S ton e ley  zakoch a ł s ię  w  te j k ob iec ie  do sza leń stw a . 
N ie  m ia ł w ie le  p ien ięd zy , a le  tak  s ię  u rząd ził, i e  w y d a ­
w a ł zn aczn ie  w ię c e j,  n iż go b y ło  stać. P o tem  zaczą ł ta k ­

że* p ić .
S p rze c za li s ię  co ra z  c ze ś c ie j, a ż  ra z  w re s z c ie  w y - 

bu ch n ęla  g w a łto w n a  k łó tn ia  u n ie j w  m ieszkan iu . W y ­
szła  zo s ta w ia ją c  go sam ego, a gdy  w ró c iła  po trze ch  
god z in a ch  —  ju ż  n ie ż y ł :  za s tr z e lił  s ię  K ró tk i lis t, ja ­
ki d la  n ie j zo s ta w ił —  zn is zczy ła . O b ecn i, p rz eb yw a ła  
w  le c zn ic y  i n ie  w o ln o  oy ło  j e j  od w ied zać

S ton e ley  n ap isa ł jed n a k  jeszcze  jed en  lis t, k tó ry  ka­
za ł p o r t je ro w i w rzu c ić  do sk rzyn k i p o c z to w e j. P o r t je r  
p a m ię ta ł w p ra w d z ie  ten  l.s t. a le  n ie  zau w aży ł, do ko- 
2 0  b y ł a d resow an y .

P o d e jrz ew a n o , że S ton e ley  b y ł d e frau d an tem  i sp rze ­
n ie w ie rzy ł m ięd zy  innem i fu n du sze  kasyn a ofice rsk ieg o .

N asu w a ło  s ię  r ó w n ie ż  przypuszczen ie., że  zrozpaczon y  
b rak iem  d os ta teczn e j ilo ś c i p ien ięd zy  sp rzed a w a ł ta je m ­
n ice  w o jsk o w e  szp iegom  obcych  państw , k tó rzy  k ob ie ty  
u ży li ja k o  p rzyn ęty .

T ym czasem  je g o  rod z ice  i k o led zy  o fW cro w ie  zach o­
w y w a li tak  śc is łe  m ilczen ie , ja k b y  s ię  s p rz y s ię g li n ie  
w y ja w ia ć  ta je m n ic y  zm arłego . A le  p ręd ze j c zy  p óźn ie j 
m ilczen ie  m u sia ło  być  przerwm ne i te g o  w ła śn ie  m ia ł 
dokonać K in n ey  d la  „T ry b u n y " ,  „N ie d z ie ln e g o  K u r je -  
r a "  1 —  d la  s ieb ie  sam ego.

R od z iców  trzeba  sk łon ić  do zrozu m ien ia , że  on to 
p o tra k tu je  z n a le ży tą  d e lik a tn o śc ią  i p oszan ow an iem  ich  
uczuć, że będzie  p rz e c ie ż  le p ie j,  je ś l i  Się zw ie r zą  jem u , 
n iż zo s ta w ić  ca łą  sp ra w ę  na łup d z ien n ik a rzy  u gan ia ­
ją c y ch  s ię  za  b ru dn em i sen sac jam .. K in n ey  sam  nie 
uw aża ł s ię  za  ta k iego  d z ien n ik a rza  i n ig d y  s ię  m e  w a ­
ha ł p o tęp ić  te j bandy, k a rm ią ce j sw o ich  c zy te ln ik ó w  
sen sacy jn em i skandalam i w  n ied z ie ln e j p ra s ie  bez 
w zg lęd u  na dobro narodu , bez k rz ty  m ora ln e j oceny.

N ie  u lega ło  p ra w ie  w ą tp liw o ś c i, źe  ów  l is t  w ys ła n y  
p ocztą  S ton e ley  n ap isa ł do ro d z icó w  i że z a w ie ra ł on 
ca łą  praw ’de, w szy s tk ie  p rzyc zyn y , k tó re  p ch n ę ły  Stonc- 
leya  do sam obó js tw a . C ze rw o n y  D om  w  H a tch  b ro w  
khył ta jem n icę  i K in n ey  —  p rz y  od rob in ie  s zczęśc ia  -—  
pozna ją  je s zc ze  dziś  w ieczo rem

N ie  sp od z iew a ł s ię  c zego ś  ba rdzo  sen sacy jn ego , po­
trzeb ow a ł ty lk o  paru  n iezn an ych  d o tych czas  fa k tó w  do 
w y ja ś n ie n ia  sp raw y . I  to b ęd z ie  dobra  h is to ry jk a , Są 
w  n ie j w szy s tk ie  odpow dedn ie sk ła d n ik i: p rzys to jn y  
ch łop iec , ta jem n icza , p iękn a kob ieta , noce p e łn e  sza leń ­
stw a, ok ropn a  scena koń cow a, sp od z iew an e  r e w e l ic jo ,  
a w re s z c ie  m ora ł te g o  w s zy s tk ieg o  T a k , tc  byf ś w ie t ­
ny tem at.

N a ra z ie  m u sia ł „ lę  aostać  do H a tch  B ro w . Z pew  
jh y m  tru dem  —  w  sam och odz ie  p a n o w a ły  c iem n ośc i —

udało mu s ię  zobaczyć , k tó ra  g o d z in a : d och od z iła  szó­
sta. Zapu ka ł w  szybę, d z ie lą cą  gu od  s zo fe ra . H am u lec  
z a z g r z y ta ł ża ło śn ie  i w ó z  s ię  za trzym a ł S z o fe r  odsu­
ną ł tro ch ę  szybę i w y tk n ą ł nos 1 jed n o  oko p rzez  szparę.

—  C zy  n ie  w ie c ie  p rzypadk iem , g d z ie  je s te śm y ?  —  
sp yta ł K in n ey  lurcw o.

—  D w a  k ilo m e try  od  N o rth d ea n , zd a je  s ię  —  b rzm ia ­
ła  od p ow ied ź . >

—  G dy tam  d o jed z iem y , m usim y zn a le źć  H a tch  Brow ’ 

i C ze rw o n y  Dom .
—  T a k  je s t , p ro szę  pana —  o d p o w ied z ia ł skw ap­

liw ie .
: —  N ie  ch c ia łb ym , żeb y  zeszed ł na tem  ca ły  w ie c zó r .
—  A n i ja , a le  m ów iłem  panu, że  to  spory kaw a łek  

d rog i. G dy d o jed z iem y  do N o rth d ean , ro zp y tam  sie. K to  
pyta , n ie  b łąd z i, p ra w d a ?

K in n ey  m c n ie  o d p o w ied z ia ł na to id jo ty c zn e  p y ­

tan ie .
—  Jed źm y  d a le j —  m ruknął.
S z o fe r  n ie  b łą d z iłb y  m oże p y ta ją c , g d yb y  n ie  to . że 

następne d w a d z ie śc ia  p ieć  m in u t sam ochód n iem al n ie­
u stan n ie  s ta ł w  m ie jscu , a s z o fe r  w y p y ty w a ł p rzech o ­
dzących  ch łopów , k tórzy  d ra p ią c  s ię  w  g ło w y , poka­
zy w a li ja k ie ś  b ło tn is te , w ąsk ie  d ro g i. Z  d ró żek  tych  
trzeb a  było  po c h w ili za w ra ca ć  i za czyn a ć  w szystko  
od początku . C ią g łe  za trzym yw a n ie  s ię  i s ta r tow a n ie  
sam ochudu d z ia ła ło  K in n ey o w i na n e rw y . K lą ł  na czem  
św ia t sto i w s trę tn e , s ta re  pudło, s zo fe ra  i  ca łą  b e z ­
n a d z ie jn a  p lą ta n in ę  d ró g  w  te j Okolicy, i k ied y  w r e s z ­
c ie  za trzy m a li s ię  na ro zd rożu  p rzed  dużą karczm a, w y ­
skoczy ł, m ach n ą ł ręką  na rzo fu ra  r o zg lą d a ją c e g o  s ię  
na w szy s tk ie  s tron y , i u tyk a ją c  na zd rę tw ia ły ch  nu* 
gach  p oszed ł prosto do szynka, żeb y  s ię  n a p ić  na ro z ­
g rzew k ę

'D  e . n , ) .

ka wydały się listonoszowi podejrza­
ne, wobec czego ze swemi uwagami 
podzielił się z policją  śledcza P o li­
cja poleciła listonoszowi odpowied­
nie zachowanie, by doprowadzić do 
ujęcia sprawcy na gorącym uczyn­
ku. ewentualnego napadu i rabuuku

W reszcie w czoraj rano listonosz u- 
nówił się z Poleszuldem, iż  przyn ie­
sie mu większą sumę pieniędzy nr 
zekoroy przekaz, k tóry  otrzym ał ? 

prowincji. W raz  z listonoszem uda­
ła się pa r.lieę Poznańską 37 specjal­
na eskorta, złożona z kilku dziel­
nych przedstaw icieli urzędu śledcze-

fc f
Rzekom y Poleszuk, u jrzawszy I»sto 

noszą, zaprosi1 go up: zejm io do wnę­
trza mieszkania i w pcwnei chwili, 
wydobył rew olwer i  zażadał w yda­
nia pieniędzy. W  te j chw ili w.kroczj 
Ii przedstaw iciele polic ji, którzy,

óA jch  wysiłkach "npastniica obez 
wladnili 1 przew ieźli do urzędu śled­
czego, gdzie okazało się. że nazwis­
ko Sylwester Poleszuk jest fiKeyjne, 
oraz że prawdziwe nazwisko niedo­
szłego bandyty brzmi Szymon Sza­
piro, ma on lat 24 i iest właścicielem 
zakładu dentystycznego w  Szydłow­
cu. Szam ro przyznał s;ę do w iny i 
opowiedział ze szczegółami, jak  za­
m ierzał dokonać na- edn i rabunku. 
Bandytę z polecenia prokuratora o- 
mdzono w  więzieniu Mokotowskiem

S z c z ę ś c i e  i n rn r lln n n c  

są tam, gdzie  ies t zdrow ie. 

O b d a r z a l ę c  n a r z y c h  

n a j b l i ż s z y c h  p ir s z k ą

M m m m  %
id e a ln e i  o d ż y w k ' 

w itam inow ej, dajem y 

im to, co na idroższe

z d r o w i e .

O i f Ó r r t o l ^ h M e

Ś m ie rć  w  a o te c e
Do apteki W ik tori. H emoliokieg<* 

(Leszno 83 ), przyszła kobieta lat 
około 60, prosząc o krople „w alerja- 
na“ . P o  chwili nieznajoma zasłabła, 
straciła przytomność i upadła. L e ­
karz Pogol owia stw ierdził śmierć 
wskutek udaru sercowego. Denatka 
um-ana w  snódnicę jasno - szarą, 
sweter czerwony, poczochy szaro, 
■g-.ntofle -anne, Skórzane, chustkę 
ciemno - bronzowa w  kraty, oraz na 
palcu prawej ręki ubraczka z ło tt a 
literam i G F.

P rz y  denatce znaleziono koszyk 
pleciony, w  którym  było k ilka ziem­
niaków i  klucz od kłódki* Zwłoki 
nrze.wioziono do prosektorium.


